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Oplal a  p r en u me r a c y j n a  na 
Kronikę Wi ad omo ś c i  K r a 
j o wy c h  i Zagran i cz nych  w y 
nosi:  a) w Wa r sz awi e  r o c z 
nie  rs- ^  kop.  20  ( r łp.  48);  
b) kwar t a ln i e  rs.  ł kop.  80 
(zip.  I 2 ); mies i ęcznie  kop.  
6 0  (zip.  4).

Warszawa, Niedziela 9 3  K wietma
4 1  M « j h R ok  1 8 5 6 .

Na p r owinc j i  w Kró les twie  
z pocz t ą  rocznie  rs.  ł 2 (zip. 
80) :  k wa r ta l n i e  rs.  3 (zip.
20) .  W Ce sa r s t wi e  t aż s a 
m a  o p ł a t a  co n s  p r owi nc j i  
w  Królestwie) ,  z d o da n i e m  
rs.  4 r oczn ie  lub  ł kwa r ta l 
nie  za kope r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. P iu sa  V go Papieża. | B iu ro  R edakcji p rzy  u licy  K ralcow skie-Przedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 5, w czoraj w  po i ciep. 5.
W schód słońca o g. 4 m. 25.— Zacli. o g. 7 m. 29. | ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. \ W y so k o ść  w o d y  na  W iśle  stóp  3 cali 9.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY CAN, zapa t rzyws zy  się na  u s t awy  o eme-  

r y l u r a c h  z lat  1 8 2  4, 1 8 2 3 ,  1 8 3 3  i 1 8 4  I , na ukaz NAJWYŻ
SZY z dnia  2 4  Maja (!> Cz erwca)  1 8 4 6  r. ,  t udz i -ż  na p os t a 
nowienia  r ady  admin i s t r acy inó j  z! dni a  2 2 Kwi et n i a  (4 Maja) 
1 8 3 8 ,  2 4  P aźdz i er n i ka  (5 Lis topada)  1 8 4 4 ,  2 4  Lis t opada  
(6 Grudnia)  1 8 3 0  i 2 6  Lutego (9 Marca)  1 8 3 2  r  , na r a p o r t  
komisj i  e me r yt a l nć j  p r ze d s t aw i on y  pr zez  r adę  a d mi n i s t r a -  
c yjną Króles twa Polss icgo,  p os t a n owi ć  raczył :  Udz ie lone  zo
stają p o d  zwyki emi  wa r u nk a m i  pens j e  e me r yt a l ne ,  Oraz d o 
datki do t akowych  pensj i  rocznie:  p Augus towi  U n i ł ow s k i e 
mu,  sekr .  koleg. ,  b.  p. o. dz i ennikarza  wvdz .  wo j sko  kanc.  
Nainiest .  Król  Pol . ,  rs.  1 2 0 .  P.  Jo an n io  Neporn.  z Z b i j a r -  
skich Dziernżyńskiej ,  w d o w i e  po uses  koleg Anast .  Dziero-  
żyńskim.  ases  t ryb. ,  p o. p od s ę dk a  s ą d u  pok . ok r .  S i eradz . ,  
r* 1 6 8  k. 1 5 .  P. Sa l ome i  z Zanel l icl i  Siekaczyńskiój ,  w d o 
wie p«  r adc y  s t a nu  Stan.  S i ekaczyńs k i m,  cz łonku koin rząd.  
sprawiedl - .  ornz 1(;1i dz iec iom;  Enn l j i -Walen tyn ie ,  Le s ł awo-  
wi -Janowi  i Leokadj i ,  o p r ó cz  pensj i  r s  6 0 0 ,  d o d a t ek  w i l o -  
ści  rs.  4 0 0 .  Ma r j ann i e-Ewie  z B ębnowsk i ch  Jakóbskiój ,  w d o 
wie  po Józefie Jakóbsk im,  wa c h t e r z e  przy karicelai  ji o g ó l 
n e g o  zebr .  Warsz .  d ep ar .  rządz,  s e na t u ,  o r az  ich c ó r ce  Kla-  
rze-Mar jnnnie ,  rs.  8 1 .  P. Tekl i  z Uienieckich 1 go ś l ubu  G r a 
bowskie j ,  2 go  Karolewskiój ,  w d o wi e  po ases .  kojeg.  VVine. 
Karol ewskim,  ases.  t r ybu .  p. o.  p od s ę dk a  s ą du  pokoju  okr .  
Konieckiogo,  o r az  s yn ow i  j e g o  z I go  m ał że ń s t wo  z Mar janną 
z Bieniećkich,  L u d w i k o w i - l l o n a w e n , rs.  1 2 5 .  Małgorzac ie  
z G i a h k o ws k i ch  I g o  ś l ub u  AleXandrowiczowej ,  2 g o  Ps t ro-  
s ińskiśj ,  w d o w i e  po Kazi.  Ps t ros ińsk im,  p r e se r ze  d rukarn i  
r zą dowe j  przy kom.  rząd.  s p r awied l . ,  rs.  12 k . 9 6 .  P.  Józe
fowi G r ab o w s k i em u,  b. kancel i śc ie  s ą du  pol icj i  popr . .  wydz.  
J ę drze j e wsk i ego ,  rs.  30

M a g i s t r a l  m.  W a r s z a w y . —- W skutku r e s k r yp t u  k o 
misj i  rzlyd slpraw w e wn .  i d uc h  z dni a  12  (2 4) Kwietnia  r. 
b ,  magi ' s t rat  poda j e  do  w i ad o mo śc i  p ow s z ec h n e j ,  iż JO.  
Książę Namies tnik Kró les twa  głownio--  d o w o d z ą c y  p i er wszą  
a rmj ą ,  znajdując ,  że u s t a n o w i o ne  p o p r ze d n i e  ceny,  p o  jakich 
ma być s p r z e d a w a n y  lub  rozpo ży cz a n y  i n i eszkańcom K r ó 
l es twa p r owi an t  z m a g a z y n ó w  wo j sk ow y c h ,  są  za wysokie ,  
decyzją  z dnia  1 0  (24)  Kwietnia  r. b.  p os t a n ow i ć  raczył  j e 
dne  dla ca ł ego  kruju ceny,  a mianowic i e :  1) ć o  do  s p r z e d a 
my prowi an t u:  a) za c z e l w e r t  mąki  lub s u c h a r ó w  rs. 8 ; b) 
za cz e t we r t  kaszy rs.  1 1, 2 ) co do  rozpożyczan i a  p r o w i a n 
tu: za c z e t we r t  mąki  lub s u c h a r ó w  rs.  8 k. 4 0; b) za c z e 
t wer t  kaszy rs.  10  kop.  5 0  — Prezydent ,  rzecz,  r ad c a  s tanu,  
Andrau l t  —  Naczelnik kancelar j i ,  L u c e ń  s ki .

—  W c z o ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano  rs. 84 kop. 88. L isty  z a s ta w n e Illg o  ok resu  
(bezkuponu) za 15 rs ., żądano  rs . 14 k. 7 5 '/a.—  
N o w a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz k u 
ponu) 5 % , żądano  rs r . 98 kop. 21. P ożyczka  ro s 
sy jska  z 1855 żądano  rs. 98 k. 46.— Z ap ó łim p erja ły  
żądano  rs. 5 k. 25. —  K u p o n  Obi. r s .— kop. 36’/j. 
L istów  zastaw , kop. 2 1 5/ 6. N ow ej pożyczki ro s- 
syjskiej r s .— kop. 2 9 ' / 6.

Przegląd Tygodniowy.
Co jes t ,  c z ego  nie  ma,  a co będzie.  —  Kronikarz  nie j es t  
w r ó żb i t ą .  —  Bozmai ty  pu n kt  za p a t ry wa n i a  się Kromki  na 
o p e r y  i p r i rnadonny .  —  S l ub  p a n n y  S zy manows ki ój .  —  
U m a r ł  na j s ta rszy r e da k t o r  w W a r s z aw i e  —  Jakie  będz i e  twe  
p o ł ud n i e  —  Sypniewski .  —  Kossak.  —  Ger son .  —  l luś-  
kiewicz.  — Chr omoh t ogra f j n  Fleka.  —  Malarze i szkielety.

U zu r pa c j a  fotograf j i .

Żyjemy w nadziei.— A  naprzód dla tego, że 
Maj się zaczął od zimna i deszczu, więc czeka
m y pięknej pory. żeby rozpocząć źwyczajne prze
chadzki i przejażdżki za miasto, żeby odbywać fa
milijne podwieczorki w Czerniakowie, gdzie zwy
kle po odpuście trzeba posilić znużone ciało, to 
warzyskie obiadki w Willanowie, i przyjacielskie 
kolacyjki w Kaskadzie, oraz w P ragow ych i za 
P ragow ych spacerach. A już  nic nie mówimy 
o Bielanach, które tego foku  powinny byćświe- 
tne, bo jakoś się zbiera na to; W sz y s tk o  co ży
je  zostaje w W arszawie, pozostawiając osie
rocone dom y i pałacyki wiejskie. Niemcy, Bel- 
gję i t. d. wyglądające z upragnieniem zwykłych 
letnich gości, wszyscy mówię czekają na d ru 
g ą  połowę Maja, o której uświetnieniu wszę
dzie wieść g łucha się rozchodzi. A potem , po 
tem  z ostiitnią nutą balowej muzyki, z osta- 
tniem echem gw arnych zebrań i widowisk, W a r
szawa zmieni nagle mieszkańców i znów inną 
przybierze fizjonomję. Rozjadą się ci, k tórych 
przyzwyczailiśmy się ciągle tu  widzie, zwykła 
nasza załoga tea tra lna , zwykły nasz kontyngens

balowy, zwykłe ożywienie przechadzek naszych, 
a miejsce ich zajmą wyczekiwani przez n a s  
wiejscy obywatele , k tó rzy  ty m  razem nie pozo
stawiając ju ż  u siebie wojskich dla pilnowania 
żon i córek, w ybiorą się na pospolite ruszenie 
do W arszaw y, żeby przez kilkanaście dni ow ła
dnąć ca łym  ruchem, ca łem ożywieniem naszego 
miasta. A  w tym najeździe więcej oni pozosta
wią tu  niż zabiorą z sobą, bo W arszaw a w za
mian za przem ysłow e płody swoich zabaw, to
warów .i strojow, odbierze od riich płody surowe, 
srebrnych rubli i assygnatów  papierowych.

Więc nadzieja nasza nie p łonna, m am y przed 
sobą wiele ruchu, a tern bar-dziej winniśmy wie
rzyć w dobrą  przyszłość, że listy z różnych stron, 
otrzymywane, wróżą nam dobre urodzaje. Bo- 
gdajby  to chociaż tym  razem wróżba nie p łon
ną się nam okazała.

A teraz cóż chcecie od ludzi, k tórzy  oczeku
ją .  N i e m a  smutniejszej rzeczy jak  oczekiwanie, 
bo to pustynia k tó rą  człowiek sarn tworzy koło 
siebie, wszystko obecne go nie zajmuje, żyje 
w przyszłości, tern bardziej, że ta  przyszłość nie-, 
daleka a p łodna może w różne niespodzianki. 
Więc o teraźniejszości tem  bardziej o przeszło
ści wam gadać, nie w porę już, w y wolelibyście 
się spotkać z w różbitą  niźli z kronikarzem, 
zwłaszcza jeżeli kronikarz ma tylko sam e prze
brzmiałe i daw no znajomo kw estje  dó p o w ta
rzania wam.

Bo naw et na polu teatralnem , tej płodnej niwie 
nowirriarzy zagranicznych, co stanowi zasiłek ich 
podczas suszy, największą podporę ich pióra szyb
ko wyczerpującego, acz obfite, wszystkie miej
skie nowinki, naw et powtarzam wam na polu 
tea tra lnem  nic się nie dało zebrać. O w ystąp ie
niu nowej artystk i w nowej operze wiecie już , 
o operze tej różne zdania, m y musimy z urzędu 
podzielać przekonanie wypowiedziane przez na-

S T A C H  z  K Ę P Y .
PO W IE ŚĆ  

z ŻYCIA W I E J S K I E G O  LUDU.
Napi sana  p r zez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg daisgi).

A  tym czasem  dwoje innych chłopiąt zagnało 
trzodę na Kępę i minąwszy Dziada, zapuścili je  
w Urszuline ogrody, k tórych  teraz ju ż  n ikt nie 
uprawiał. A  jed n o  z tych ch łopią t siadło sobie 
na głazie i zaczęło śpiewać piosenki, jako  to 
zwykle dzieci śpiewają sobie na polu. A wiatr 
był m ały  natenczas, k tó ry  się zryw ał od Sanu i 
g łosy po trochę odnosił. Lecz chociaż Dziad nie 
mógł wszystkiego usłyszyć, jednakże  widać b y 
ło  że słuchał i często na  chłopie śpiewające spo 
glądał. I  widać było, że m u miłe by ły  te  pio
senki, —  pewno ich już  dawno nie s ły sza ł .....
A  kiedy tak  słucha pilnie, przynosi wiatr do 
niego owo właśnie te  słowa:

Zieleni się Kępa w Sanie
A krzyz’ Pański patrzy na nię,

I  na  chatkę, n a  zagrodę,
S ta rą  babę, dziew czę ndode.

B y ł ci k iedyś i gospodarz
S tach  to  z K ępy, pańsk i w łodarz...

A resztę już wiatr odniósł do Sanu. N apró- 
żno Dziad ucha natężył i aż się obrócił w tę 
s tronę, nic nie usłyszał; aż mu znowu wiatr 
przyniósł ostatek:

N ie trza  by ło  w ogród  bieźyć
N iem ieckiego bić olbrzym a:

T eraz  m usisz w  ziemi leżyć,
Ziemia ciężka, a śm ierć trzym a.

T edy Dziad jeno pokiwał sobie głową i p o 
wtórzył: Ziemia ciężka a śmierć trzym a!— A po
tem  jeszcze mocniejszym głosem powtórzył: Z y 
cie trzyma! życie trzyma! — i zgarbiwszy się 
bardzo, powdókł się ciężkim krokiem ku karcz
mie.

A  niewiedzieć, co się tam  działo w jego  sercu!

1 niewiedzieć także co mówił w karczmie i 
co inówil gdzieindziej, jeno  to pewna, że jeszcze 
dnia tego bardzo wdele rosprawiano o tym  dzia
dzie we wsi.

A  różni różnie mówili. W ięc ci, k tórzy  o nim 
od PrzeWoźnićżka słyszeli, powiadali, że to pe
wno jes t  zbójca jakiś, k tó ry  na drogach zasiada

i rozbija niewinnych ludzi. Inni mówili, że szpieg 
jes t,  chociaż niewiedzieli, coby miał między nie
mi szpiegować: a jeszcze inni kiwali ty lko do  
siebie potajemnie głowami i dawali sobie do zro
zumienia, czego nikt nie rozumiał. Ci zaś, k tó 
rzy  go wdeczór widzieli w karczmie, bardzo do 
bre o nim dawali świadectwo, twierdząc: że to, 
człek jakiś spokojny, k tóry  idzie od Ja sn e j  Gó
ry  i niesie s tam tąd  poświęcane krzyżyki; że mó
wi bardzo pobożnie, napom ina ludzi do modli
twy, do poczciwości i pracy, widać po nim że 
wielkie m a doświadczenie, s ługiwał dawniej 
w wojsku i miał się dobrze daw nem i laty, a  t e 
raz już wiek go przycisnął, a  z wiekiem bieda, 
ot! jak  to b>wa zazwyczaj u ludzi.

Więc tak różni różnie mówili, a nikt nie m iał 
sposobności tak  łatwej, samoistnie się o nim 
przekonać, bo Dziadek się jeno zjawiał na  k ró t
ką  chwilę jakoby  duch jaki i jako  duch znikał, 
a  czasem go i przez cały dzień n ik t  we wsi nie 
widział, i byli tacy, którzy mówili, że żadnego 
tu  dziada takiego we wsi nie było, jeno  to tak  
ludzie zmyślili.

A  F ranek , kiedy mu Przewoźniczek w parę  
dni potem  o tym  dziadzie powiadał, jeno  się za
śmiał z niego i r z e k ł :

—  Ot! co się tu  dziadowi jakiem uś dziwować!



s p r a w i  >z
prawdę w prostocie naszego i H P ^ i y  
iż u nas nie wielkie wzbudziła ona wrażenie. 
Może to jest skutkiem libretta, którego cel ja 
ko wziętego ze sztuki najniemoralniejszej w dą
żnościach i wpływie, potępiamy bezwzględnie.

Co do panny Berini m łodziutka to jeszcze 
śpiewaczka, głos bardzo miły. fizjonomja ujm u
jąca  wróżymy więc jej powodzenie. Że tea tr na 
przedstawieniach Violetty pełny, w tein nie sztu
ka, bo każda nowość znajduje dobre przyjęcie u 
nas.

Z niwy scenicznej także donoszę wam o m ał
żeństwie, bo panna Szymanowska, młoda i wiel
ce przez publiczność lubiona artystka, występu
jąc a  w rolach niewiniątek, wyszła za mąż za p. 
Bakałowicza malarza. Panna Szymanowska po
zostaje na scenie, poza sceną zaś nie wychodzi 
z zawodu artystycznego zawarłszy artystyczne 
związki. Takie m ałżeństwa stosowne i powinny 
się wieść.

Od m ałżeństwa do śmierci, przejście szerokie 
jak  całe życie ludzkie, a druk je s t takim czaro
dziejem, że je  od razu uskutecznia. Owóż po
wiem wam, że przeniósł się do wieczności syn
dyk redaktorów pism perjodycznych w W arsza
wie, Jan  Nepomucen Kazimierz Krupski, były 
redaktor Gazety W arszawskiej, później Gazety 
Codziennej, ostatnio bibljotekarz akademji du
chownej Rzymsko - Katolickiej Warszawskiej. 
Z dzieł które osobno wydał, możemy wymienić 
strategikę szachową, jedyne podobno dzieło o 
tej grze napisane po polsku, które doczekało się 
dwóch edycji. Krupski dobrym , sumiennym był 
pracownikiem, w swoim czasie potrafił utrzy mać 
wzięcie pisin do których należał. Bieg okolicz
ności i zmiana usposobienia czytelników, którzy 
zaczęli być więcej wymagającymi, i nie samemi 
już  tylko zadawalniali się tłumaczeniami z ob
cych języków, zmusiły Krupskiego do złożenia 
broni, co też uczynił po kilkonastoletniej pracy 
około redagowania pism podjętej, nie czując 
w sobie dosyć chęci a może i siły do nadania 
innego kierunku dotychczasowym swoim zaję
ciom. Gdyby Krupski pisał pamiętniki o stanie 
i biegu perjodycznej literatury naszej, przez kil
kanaście lat aż do czasu pojawienia się Dzienni
ka Warszawskiego, a skutkiem  tego reformy 
w innych gazetach, pamiętniki te m ogłyby być 
wielce zajmujące i ciekawe; miał on bowiem co
dzienną sposobność wtajemniczania się w prace 
albo raczej w bezczynność tej literatury. W każ
dym razie znał on w owych czasach wybornie 
usposobienia publiczności, pod jego kierunkiem 
Gazeta Codzienna liczyła przeszło 3 ,000  pre
num eratorów, a większą część tej liczby zjednał

Albo to mało dziadów na świecie? nie długo ja  
jeszcze żyję a widziałem już dziadów tyle, że 
anibym ich policzył, a byli i wielcy, i mali, i 
krzywi, i straszni, różni. Dzisiaj ten przyszedł, 
a  ju tro  przyjdzie drugi, pojutrze trzeci i jużsnać  
nigdy dziadów nie brakuie, póki ta ziemia stać 
będzie.

A potem wieczór, kiedy się zmierzchać za
częło, wyszedł do studni. I Halka tam wyszła, 
i stał z nią, i mówił z nią jak zwyczajnie o swo
ich smutkach i swoich nadziejach.

A kiedy tak mówią ze sobą, zaszeleściało coś 
w krzakach za niemi.

Obejrzeli się — a tu  ów Dziad stoi jakoby 
z ziemi wyrósł w ich oczach. Tedy się oboje 
bardzo zalękli, bo i zeszedł ich niespodzianie, i 
jakoś na prawdę się im wydał i straszny i srogi. 
A  kiedy się tak bali, nic zgoła nie mówiąc, on 
jako  był zgarbiony, tak zaczął do nich:

— Nie bójcie się dzieci moje, nie bójcie, boć 
ja  wam nie zrobię nic złego. Słyszałem ja  z po 
za krzaków, coście mówili ze sobą, ale wam za 
złe tego nie biorę. Nie kochają się źli ludzie, bo 
nie może być miłość w ich sercach. I nikt wam 
tego za złe brać nie powinien, a ktoby brał, to 
jest zły człowiek, który nie ma sumienia. Owoż 
ja  i o twoim ojcu źle tuszę, że wam niepozwa-

on gazecie umieszczaniem opowiadań z czasów 
Napoleońskich, naturalnie tłumaczonych z fran- 
cuzkiego. W tein jego zasługa, że zwracał u w a
gę na podniesienie części rolniczej w gazecie, 
czego dowodem założona i ulepszona za jego 
czasów Gazeta rolnicza bezpłatnie przy Codzien
nej wychodząca, która dotychczas utrzym ała 
zasłużone wzięcie.

Pam iętają zapewnie czytelnicy poezję do Deo
tym y umieszczoną w naszym przeglądzie tygo
dniowym, a napisaną przez młodziutką Litwin
kę, której talen t na tein wyższą uwagę zasługu
je , im mniej miał sposobności rozwiń ;ć się przez 
wykształcenie. Otóż Deotyma nadesłała nam 
następującą odpowiedź na ten wierszyk.

Do Karoliny P.
Zgasł juz  w lasach świętej Żmudzi 
Znicz niecony przez pogany;
Lecz tam  inny Znicz się budzi:
Znicz natchnienia młodociany.

Dlań św iątynią dusza cicha,
Dusza m łoda i cierpiąca,
Co łzą ziemskie struny trąca,
Bo do strun  niebieskich wzdycha!

Duszo tknięta iskrą bożą!
Mimo chm ur wzbijaj się zorzą 
W  ten świat pieśni, św iat niebianek,
Co w przeczuciach marzysz cudnie.

Gdy tak ja sn y  twój poranek,
Czem-źe będzie twe południe?....

Deotyma.
Przeglądając obrazy zawieszone w sklepie 

pana Hirszla, nie mogliśmy nie doznać sm utne
go wrażenia; znajdujem y w nich same tydko bo
lesne narodowe wspomnienia. Obraz Sypniew
skiego przedstawiający klęskę Polaków na Bu
kowinie, o którym  pisaliśmy w zeszłym prze
glądzie, pobudza do żałosnych myśli i uwag; 
z drugiej strony widok nieszczęsnej walki pod 
Żółtemi wodami, wykonany akwarellą przez Ko- 
saka, niemniej sm utne wywołuje uczucia. Cóż- 
kolwiekbądź, bardzo właściwie uczynił pan Hir- 
szel, że postarał się ażeby tę piękną akwarellę 
Kossaka mógł poznać cały ogół Warszawskiej 
publiczności i poznajomić się z rodzajem  malo
wania zbyt mało--u nas używanym i cenionym.
0  układzie, o kompozycji, nie marny potrzeby 
się rozpisywać; bo są to rzeczy od dawna jużzna- 
ne wszystkim z W arszawskich gazet; zwrócimy 
jednak uwagę pana Kossaka na malutki szcze
gół dotyczący samego wykonania, a którego po
dobno nie dostrzegli dotychczasowi jego k ry ty 
cy. Pan Kossak za wiele używa gwaszu w swo
ich obrazach i to nietylko na pierwszym planie 
dla wydobycia silniejszych świateł, ale nawet i 
w znacznych odległościach. Akwarella jego staje

la pobrać się z sobą. Ale wy się tem bardzo nie 
trwóżcie, bo jest Pan  Bóg na niebie, który się 
pilnie ludzkim uczynkom przygląda, a kiedy czas 
przychodzi po tem u, karze złe a dobre nagra
dza. Owoż i ty  Franku, wytrwaj tak jakoś po
czął do końca, to i ciebie nagrodzi. A  bądź czy
stym  w twych myślach jak  łza, a jeszcze czy
ściejszym w uczynkach!...

A tu  wyrósł przed niemi nagle jakoby sosna
1 spuszczając wielką swą rękę na ramie Franka, 
zawołał srogim głosem do niego:

— Ale to sobie pamiętaj, że jakbyś tylko 
raz pokrzywił twe drogi, nic nie uzyskasz i prze
padniesz na wieki!

A to rzekłszy, jakoby kto dm uchnął w to 
miejsce, zniknął niewiedz ieć gdzie.

Tedy stali oboje przez długą chwilę jak wry
ci. A kiedy się ocucili, dziwowali się bardzo, a 
już Franek najwięcej, bo zaraz rzekł:

— Anoż to dziwo jakieś ten Dziad! Jako  ży
wo jeszczem takiego nie widział. Bo to i jawi 
się, i znika potem , jak  cień. I m ały jest, i wy
rasta  jak dąb. A jak  mi rękę na ramieniu po
łożył, dośyć to ja i pod dwoma worami pszeni
cy dostoję, a przeciein się ugiął jak  wosk.

A Halka na to:

się przez to zbyt ciężką, jakby poplamioną i nie 
masz w niej jedności i harmonji. Kiedy kto ma
luje akwarellą. niechże nie używa gwaszu na
wet do świateł głównych, bo takowe daleko 
silniej i przezroczyściej dają się wvdobyc przez 
proste zostawienie czystego papieru i pokrycie 
go potem właściwym kolorem. Toż sa^io rozu
mie się i o gwaszu, gdzie znowu inne zachodzą 
warunki. W prawdzie i za granicą sposób malo
wania p. Kossaka jes t bardzo w użyciu, ale to 
jest tylko moda; może bardzo dogodna dla a r
tysty , ale innie j odpowiadająca naturze farb a- 
kwarellowych.

O pięknym pejzażu Gersona przedstaw iają
cym lubelskie okolice pisano już obszernie 
w Dzienniku Warszawskim. Pejzaż ten można 
widzieć obecnie w składzie p. Hirszla. Niechaj 
publiczność oceni teraz sama, o ile pochwały od
dawane panu Gersonowi są uzasadnione.

Rażące sprzeciwieństwo z obrazem Gersona, 
stanowi pejzaż pana Ruśkiewicza, zdjęty z nad 
brzegów małej rzeczki Skrwy płynącej przez 
dawną Mazowiecką ziemię. Niskie brzegi zaro
słe są tutaj przejrzystein drzewem, a słońce 
przedzierając się pomiędzy konarami lękliwie o- 
świeea powierzchnią strumienia, który wijąc się 
w wężowych zakrętach niknie gdzieś w od
dali. Perspektyw a tu dobra, wszystko ażdonaj- 
mniejszej trawki wykończone starannie, a je d 
nak czegoś brakuje temu obrazowi i zawsze 
przekładać będziemy sąsiadujący z nun pejzaż 
Gersona. Nam się zdaje że brakuje w nim prze- 
dewszystkiem natury; bo uganianie się p. Rtiś- 
kiewicza za drobiazgami i za wykończeniem mniej 
ważnych szczegółów, oderwało go od główne
go zadania, a obraz stał się przez to uidealizo- 
waną m injaturą, której jak  wiadomo pejzaż nie 
znosi.

Pan Gerson mógł by jeszcze przyłożyć ręki 
do swojego obrazu. Parę więcej wydatnych 
przedmiotów domaga się usilnie ostatnich d o t
knięć. Ale to pewna że w pejzażu Gersona n a 
tura żyje całą pełnią swojego życia, gdy prze
ciwnie obraz pana R. zakrawa jakby na kopję 
z tegoczesnego sztychu angielskiego; bo tak jak 
w sztychu rażą nas kreskowania i trzeba go 
w pewnej umieścić odległości, ażeby znikły ta 
kowe; tak i tutaj nie możemy patrzeć na szpil
kowe kropkowania, których doprawdy nie masz 
w naturze.

Pierwszorzędną a główną zaletą p. R. jest 
sumienność i praca, a takich zalet szukać z la
tarnią Djogenesa pomiędzy n iszą  młodzieżą 
poświęcającą śię sztuce. I dla tego chociaż za
rzucają dzisiaj panu R. że maluje z a  p i ę k n i e ,

* jest za bardzo minjaturowo, to jednak prze-

— Mocny być musi, to prawda, ale zdaje mi 
się, że dziad jak  i inny, bom ja  go już dwa ra 
zy widziała w dzień. Raz mi zaszedł dro^ę tu 
to koło studni i pozdrowił mnie po Bogu, i mó
wił ze mną.

— Ta cóż ci mówił?
—  O t w ypytyw ał to o to, to o owo. P y ta ł 

jako mi je s t, jaki pan, jaka  pani, jak się zemną 
obchodzą? a potem pytał o matkę nieboszczkę. 
Pow iadał, że ją  znał jeszcze dziewczyną w Ba
bicach: więc owo pytał, gdzie ojciec się podział? 
bo i ojca powiada że znał. I  pytał jak  nam by
ło na Kępie? ajuż najwięcej o to, kto nas i czem 
nas ratował? co dawali ze dworu, a co dawał 
Bartosz? a potem pytał o ogień, o matki choro
bę i śmierć.

— Anoż to widać dziad jakoś c iekaw y?__
rzekł Franek.

—  A! ciekawy, odpowiedziała Halka, — ale 
mi miło było z nim mówić, bo m atkę znał je 
szcze za dobrych czasów, których ja  biedna już 
nie pamiętam. A potem widziałam jeszcze, jako 
dziś rano panu zaszedł drogę, kiedy pan wracał 
z browaru. A pan zrazu odskoczył od niego, bo 
widać także się przeląkł, ale potem mówił z nim 
długą chwilę i jeżelim  się nie przesłyszała, to



śmielej wdziera sfę w szranki sztuki; nie zd o 
być jej na tern polu palm y pierw szeństw a, ale 
źe już zyskała sobie niejakie praw a i przyw ileje 
to  fakt niezawodny. — O to zajrzyjm y do k a ta 
logu w ystaw y krakow skiej, a znajdziem y tam , 
że fotografow ane p o rtre ty  nadesłane przez p. W i
tkow skiego z W arszaw y, pomieszczono obok o- 
brązów znakom itych polskich i zagranicznych 
m alarzy. Z kąd takie pobłażanie ze s tro n y  d y 
rekcji w ystaw y, tego  nie pojm ujem y. D obrze 
to  kiedy p rzesy łane są i przyjm ow ane fotogra- 
Ije z takich obrazów, lub  rzeźb, k tó re dla roz
m aitych przew idzianych, czy nieprzewidzianych 
przyczyn nie m ogły  być nadesłane w oryginale 
to  rozum iem y. A le p o rtre ty  robione z n a tu ry , 
m ogą właściwe zająć m iejsce na  w ystaw ie w y
robów chem icznych, na w ystawie przem ysłow ej 
wreszcie, ale nigdy na wystaw ie sztuk pięknych, 
bo to  praw dziw a herezja arty styczna .

W  W arszawie pojaw iło się od niedaw nego 
czasu wiele bardzo w ybornych  zagranicznych 
fotografji zd jętych ze sztychów  i rysunków  lito
graficznych. S ta ły  się one naw et dość ko rzyst
nym  produk tem  handlow ym . W iększe noszą ce 
nę mniej więcej 5 rubli, m niejsze 3 ruble. R  ecz 
to  speku lacy jna w k tórej nie wiele sensu; bo 
p y tam y  się, czyliż każdy  z nas nie woli posia
dać sztych  z galerji D rezdeńskiej, (który ' kosz
tuje kilkanaście groszy'), aniżeli z a m a z a n ą  
kop ją z tejże sam ej ryciny  (której cena docho
dzi do 5 rubli rs;

F otografja zd jęta z oryginału , jak  np. z o b ra 
zu M urilla przedstaw iającego  N iepokalane po
częcie N ajśw iętszej M A R JI P anny , k tórąśm y 
widzieli n iezb y t dauuio w sklepie p. D aziaro, po
dobnego rodzaju  fo tografja stanowić może b ar
dzo ko rzystne  i zajm ujące studium  dla lubowni- 
ków sztuki, a szczególniej m alarzy, nie m ają
cych sposobności oglą,]an ia oryginału . A kiedy 
ju ż  tak  koniecznie chodzi o kopje ze sztychów , 
to niechże to  b fd ą  kopje z rycin s ta ry ch  i m ało 
znanych, będących ju ż  dzisiaj rzadkością naw et 
w bogatych  kolekcjach zbieraczy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
n r p e s se  Teleffraficznv.

N e w - Y o r k  16 K w i e t n i a .  Petycja o przy
jęcie Kanzas do związku Stanów Zjednoczonych, 
została w  senacie w  W ashington po długich roz
prawach odrzuconą.

L o n d y n  3 0  Kt o  i  e t  n i  a.  K rólow a wczoraj 
po południu w pałacu St. James przyjm owała pre
zentujące się osoby po drugi raz tej w iosny.

W  Izbie wyższej hrabia Malmesbury ośw iad
czył, iż cofa swój wniosek w  przedmiocie upadku 
Karsu. ______

Ogłoszenie traktatu paryzkiego zostało dziś na 
głów nych  placach Londynu dopełnione przez mar
szałka państwa; policja wcześnie juz’ zawiadomiła, 
że ulice któremi orszak ten ma przechodzić (od 
pałacu St. James, przez Pall Mall, Charing Cross i 
Strand), od godziny 11 ej zostaną zamknięte dla  
w szelkiego rodzaju pow ozów . Z drugiej strony  
Tem plebar ogłoszenie to zostało dopełnione przez 
lorda-majora.

P ' a r  y . l  3 0  K w i e t n i a .  W czorajszy Monit,eur 
na czele części urzędowej podał dekret Cesarski 
datow any 28go kwietnia, zarządzający ogłoszenie  
traktatu zawartego w  dniu 30tym marca między 
Francją, Austrją, Anglją, Prussami, R ossją, Sardy- 
nją i Turcją. W  pierwszym artykule dekret ten 
wspom niaw szy o dopełnionej w  dniu 27mym kwie
tnia wymianie ratyfikacji, oświadcza źe traktat ten 
ma być w prow adzony w  zupełne wykonanie. Ar
tykuł drugi zaleca ministrowi spraw zagranicznych 
wykonanie tego postanowienia.— Drugi dekret za. 
twierdza ułożone pod ilniem 16go kwietnia przez 
pełnom ocników oświadczenie regulujące rozmaite 
przepisy prawa morskiego. W ykonanie tego de
kretu poleconem jest także ministrowi spraw za
granicznych.

Dziś dziennik urzędowy zawiera następujące o- 
świadczenie: Conslitulionnel z dnia 25 kwietnia,
nie w iem y w  jakim interesie utrzymuje, że przy 
przeglądzie dnia 1 kwietnia, m a r s z a ł e k  Narvaez nie 
otrzymał zaproszenia ze strony Cesarza i nie miał 
konia ze stajni cesarskiej. Const it utionnel w ka
żdym punkcie fałszyw ie był zawiadomiony. Jego  
Ces. M ość nie mając wcale zamiaru mięszania się 
w  wewnętrzne interesa Hiszpanji, szanuje w szyst
kich znakomitych ludzi, którzy zostawali w do
brych stosunkach z Francją i gdy ci mężowie od
stąpili od steru rządu, rad on korzysta z każdej 
sposobności dania im dow odów  sw ego szacunku, 
co nikogo obrażać nie może.

—  Urzędow y text traktatu paryzkiego został 
wczoraj we w szystkich  m erostwach i na rogach ulic 
przybity. Ciągle liczne grupy czytających zgro
madzone są przy nich.

M a d r  y  t 29 K  w i e t n i a .  Księżniczka Astu- 
rji była przez kilka dni słaba, ale obecnie już tyle  
ma się lepiej, źe buletyny o jej zdrowiu nie będą już  
wydaw ane. —  Komitet kortezów zatwierdził tra
ktat między Hiszpanją i Neapolem.

R z y m  23 Kto i e t n i a .  Rząd oddał towarzy
stwu reprezentowanemu przez margrabiego Casa- 
raldes, kolej żelazną do Civita-Yecchia. R oboty  
mają się za trzy miesiące zacząć i w ciągu trzech  
lat ukończyć. (Pr.  St.  A a z.)

A N  G L  J  A.
Londyn 28 Kwietnia. Zebranie członków Izby  

niższej, przyjaciół i stronników teraźniejszego ga
binetu było jak się zdaje bardzo liczne. Około 200  
liberalistów odpow iedziało na w ezwanie lorda  
Palmerston. W edług Globe, zdecydow ano się 
połączyć w szystkie siły  stronnictwa popierać 
rząd. Pan W hiteside i jego przyjaciele przy
stali podobno na cofnięcie swej mocji nagany 
w przedmiocie w ypadków  Karsu, przynajmniej

ikonani jesteśm y, że z czasem  malować Zacznie i 
p i ę k n i e  i p r a w d z i w i e .  N a tu ra  stud jow ana 
przez a rty stę  przejętego praw dziw ą miłością dla 
swojego przedm iotu, ukaże mu prędko sw oje 
wdzięki niezrównane i swoje bogactw a tak  roz
m aite i tak upajające czarodziejską swą p iękno
ścią;—-boć i obrazowi o k tórym  mótyiiny, nie m o
żna odmówić niepospolitych zalet.

Z zakładu pana F leka w yszła w tych  dniach 
'ćw iartkow ego form atu chrom olitografja, a na 
m ej pośród stosow nych relig ijnych ozdób wypi- 
p isane .;Zdrowaś M A R JA  ‘‘ W ykonaniem  te 
go rysunkow o-kaligraficznego dzieła zajm ow ał 
się p. Karol M estenhauser i ofiarował sw oją p ra 
ce ^ajprzew ielebniejszem u ojcu Benjaminowi ko 
misarzowi jeneralskiem u i prow incjałow i ojców 
Kapucynów. Kilka już mieliśmy próbek w ty m  
rodzaju pochodzących z rozm aitych litografji, o- 
becna należy do więcej udatnycn  pod w zglę
dem  kaligraficznym, chociaż w olelibyśm y ażeby 
inniej ciążyło w niej z ło to  i ażeby  form at by ł 
nieco większy, bo przez to szczegóły ry su n k o 
we bardzo ogólnie i niepopraw nie trak tow ane, 
m ogłyby być więcej w ystudjow ane.

A) mało co nie zapom nieliśm y o ważnej nowi
nie, któraby powinna zainteresow ać m łodych n a 
szych m alarzy. W składzie optycznym  pana P i- 

a "odzieliśmy w ybornie w ykonaną głow ę lu d z 
k ą  przeznaczoną do studjów  m yologicznych.

wiemy w jakim  celu sprow adził ją  p. P ik do 
swojego zakładu, czy dla uży tku  doktorów , czy 
dla artystów , te  jednak  pew na, że w pracow ni 
każdego a rty sty  podobnego rodzaju  m odel nie 
b y łb y  wcale zbytecznym . Ileż to  niewłaściwych 
wypukłości widzimy w portre tach  w ykonyw a
nych przez naszych m alarzy, ileż to  razy na 
tw arzy  jakiego tam  starca  lub żebraczki w y
konanej przez k tórego  z m alarzy, w ystąp i s ta 
rann ie  wycieniow any m usku ł, k tórego  nie 
zna wcale nauka. Nie m am y zam iaru robić a r 
ty stó w  doktoram i m edycyny i ch irurg ji, i kazać 
im śledzić najdrobniejsze szczegóły  w składzie 
ludzkiego organizm u, — ale pragniem y ażeby 
zarów no m alarz jak  i rzeźbiarz znał chociaż 
pierw sze, elem entarne zasady w ew nętrznego  u- 
k ładu  człowieka,’ bo to  rzecz konieczna, bez k tó 
re j każden jeg o  krok będzie ty lko  jak iem ś rzu
caniem  się na oślep zwykle niepew nem  i nie- 
bezpiecznem . U nas zby t m ało  zw raca się uw a
gi na ten  przedm iot tak  w ażny w sztuce, nie pa
m iętam y rmvvet abyśm y u k torego  z m alarzy  
widzieli chociaż szkielet ludzki, a ty lko w kilku 
pracow niach spotkaliśm y się z obszerniejszem i 
dziełam i poswięconemi tem u przedm iotow i To 
zo m ało, naw et na m ałe  m iasto j ak W arszaw a.

P rzejdźm y teraz  do fotografji, k tó ra  coraz to

m u pow iedział n a  k ońcu : B ądź zdrów, do wi
dzenia.

— Hm! -  rzekł F ranek  na to , -  to  m iałby  
pan jem u  kazać p rzyjść do siebie?

—  A jużci tak , — odpowiedziała H a lk a ,__
boć pew no pan za nim chodzić nie będzie. *

—  Słuchaj H a lc iu ! —  zaw ołał F ranek , — 
m nie się tak  coś kręci po głowie... hrn! boć to 
dziwne są przecie rzeczy. W arto b y  to  wiedzieć, 
co to  siedzi w tym  dziadzie, m ożeby to  się na 
co przydało . S łuchaj no, a nie m ogłabyś ty  p rzy 
pilnow ać, jak  on przyjdzie do pana, i p rzy s łu 
chać się zdaleka, co będą m ówić ze sobą?

A H alka na to:
—  M ożebym  i m ogła, ale nie wiem...
A  to  m ówiąc, zerw ała się prędko i rzekła:
— Ja k  będzie m ożna, to  ja  ich podsłucham , 

a  teraz  bądź zdrów , bo i tak  już tu  siedzę dość 
długo.O

W ięc się zaraz rozbiegli oboje.
*  *

A kiedy H alka pow róciła do dw oru i wodę
0 panieńskiego pokoju odniosła, zaglądnęła za

raz przez ciekawość do ogrodu; a w ogrodzie, 
choć to  już noc była zupełna, jeno księżyc świe- 
ch rł j asno jak o b y  w dzień, pan sam  się prze- 

zał P ° ścieżce i s ta jąc  co chwila, zdaw ał się

niby coś nasłuchiw ać. T edy  to  H alce zaraz wpa
dło w oko, bo nigdy  pan tak  do późna nie b a 
wił w ogrodzie, więc się dom yśliła, że pan tam  
musi czekać na kogoś, a może też i na dziada. 
A że w tenczas już pani i panny siedziały w sali 
p rzy  stole i czy ta ły  w głos książki, i H alka wie
działa dobrze, że ją  teraz  n ik t nie zaw oła: więc 
się w yśliznęła do ogródka i zaszedłszy  cichutko 
za krzaki, zaczęła czatować.

B ardzo to źle robiła  H alka, że się tam  p rzy 
czaiła, bo i niegodzi się nigdy nikogo szpiego
wać, i gdyby  ją  by ło  na ow ych czatach schw y
tano, m ogłoby  było  s tąd  wielkie dla niej w yni
knąć nieszczęście: ale już  ona sobie w  tym  r a 
zie inaczej postąpić nie m ogła, bo co F ranek  po
wiedział, to  by ło  dla niej św ięte, a i w łasne se r
ce ją  jakoś bardzo ciągnęło do tego.

Więc kiedy  tam  siedzi i pa trzy , pan sobie 
wciąż chodzi po ścieżce i nadsłuchuje , a oczewi- 
ście się niecierpliw i, bo sta je  co chw ila i na 
w szystkie s tro n y  zagląda.

A kiedy tak  tu  i owdzie zag ląda, zapukało  
coś w  furtkę , k tó ra  b y ła  w m urze, odgradzają
cym  o g ró d ek  od pola.

T edy  pan poszedł p rędko  i fu rtkę odem knął.
I otw orzyły  się drzwi i w szedł jak iś człow iek 

w ogródek, — H alka p rzy p atrzy ła  się dobrze —

i widziała do św iatła  księżycow ego jak  g d y b y  na 
dłoni, że to  nie b y ł k to  inny, jen o  ów dziad.

Jen o  dosłyszyć dobrze nie m ogła, co z sobą 
mówili, bo mówili po cichu.

Ale pan zaraz go przyprow adził pod ów dach 
płócienny, i usiad ł za sto łem , i jem u siąść ka
zał, i mówił z nim , — a H alka s ły sza ła  w szyst
ko, bo by ła  bliziutko za krzaczystem i różam i. 

T ed y  pan tnów:ł najp ierw ej:
— No proszę ciebie, siadaj no, gada j i opo

wiadaj mi w szystko, co się z tobą działo przez 
ty le  czasów... J a  pierwej śm ierci spodziew ałem  
się na siebie, niżeli ciebie widzić jeszcze w te m  
życiu .. P isa łem  kilka razy  za tobą za W isłę , 
pisałem  do m ego b ra ta , szwagier mój jeździł tam  
sam , moi ludzie z galaram i chodzili, i wszyscy 
się dopytyw ali o ciebie; ale żeby też jed n o  gdzie 
słow o o tobie! żeby też cień choć przynajm niej! 
Nic... W ięceśm y cię tu  już pogrzebali, i opłakali 
i zapomnieli naw et o tobie... A  ty  przecież, Pan 
Bóg niech będzie za to pochw alony na wieki, 
żyjesz i zdrów jestes i jeszcze nas w szystkich 
przeżyjesz. W ięc pow iadajże mi, gdzie by łeś t 
co się z tobą działo przez ty le  czasów?—

(Dalszy ciąg nastąpi.)

!



na niedomaganie się glosowania, bo mocja p a 
na W hiteside została przedstawioną, ale po po
stanowieniu powziętem udorda Palmerston, zape
wnie nie będzie miała ważnych skutków.

Times zawiera długą notę lorda Clarendon w od
powiedzi na ułożony przez pana Buchanan merno- 
rjał wykazujący sposób w jak i rząd Stanów  Zje
dnoczonych zapatruje się na zobowiązanie przy
jęte  przez Anglję w traktacie 1850 roku, co się ty 
czy protektoratu Mosquitos i osiedlenia się angiel- 
slyego w Belize i wyspach Ruatan.

T a  nota która zajmuje w Times przeszło cztery 
kolumny, jes t jednym  z licznych .dokumentów zło
żonych przez gabinet w biurach obu Izb w przed
miocie Ameryki centralnej. Jest to według Timesu, 
bąrdz.o zręczna treść całej kwestji.

Powtórzywszy i roztrząsnąwszy jednę po d ru
giej wszystkie twierdzenia zawarte w nocie pana 
Buhąuan. l° rŁl Clarendon przedstawia ale z umiar
kowanym tonem, zapewnienia prawdziwości doty- 
czasowego rozumienia traktatu  1850 roku ze strony 
rządu angielskiego. Następnie kończy żądając od 
rządu Stanów Zjednoczonych, aby wspólnie z rzą
dem angielskim, szuka! z prawością środków roz- 
trzygnienia wielkich kwestji wynikłych z nieje
dnakowego pojmowania i tłómaczenia wspomnio- 
nego traktatu  ze strony dwóch rządów.

Życzeniem jest rządu Jej Król. Mości, mówi 
w końcu lord Clarendon, nie tylko utrzym ać u- 
kład z roku 1850, ale nadto utwierdzić go i wzmo
cnili, utwierdzając i wzmacniając stosunki przyja
cielskie, które ta ugoda miała na celu utrwalić i 
uwiecznić.

— Izba aklermanów i rady municypalnej w Ci
ty, zgromadziła się na nadzwyczajne posiedzenie 
w celu mianowania komissji mającej zredagować 
adres do parlamentu, protestujący przeciw bilowi 
przedstawionemu w zeszłym tygodniu przez sekre
tarza stanu w ministerstwie spraw  zagranicznych 
sir George Grey, względem reformy organizacji 
korporacji londyńskiej. Na poprzedniein posie
dzeniu Izba zwołana nadzwyczajnie w tym samym 
celu zdecydowała, że petycja w tym duchu posła
ną zostanie obu Izbom, ale rozeszła się nie w ybra
wszy komitetu do zredagowania tej petycji.

— D yrektorowie teatrów londyńskich na mee- 
tingu odbytym w środę, uradzili podać adres do 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw  wewnę
trznych sir G. Grey, z prośbą, aby z powodu za
warcia traktatu paryzkiego polecił we wszystkich 
teatrach Londynu urządzić widowiska bezpłatne, 
na które rozdanoby 40,000 biletów. (Le Kord).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 25 Kwietnia. Uroczyste położenie ka

mienia węgielnego do kościoła wotalnego, od
było się wczoraj przy sprzyjającej pogodzie, we
dług ogłoszonego eeremonjału. Dokument zło
żony w wydrążeniu kamienia węgielnego, je s t na
stępujący:

Dzisiaj, w dniu męczennika i rycerza świętego 
Jerzego, roku zbawienia tysiąc ośmsetnego pięć
dziesiątego szóstego, położony został uświęcone- 
ini rękoma Józefa Otmara\ kardynała i księcia ar
cybiskupa wiedeńskiego, ten kamień węgielny, by 
się wznosił nad nim Dom Pana Zastępów, dla naj
późniejszych wnuków pomnik wdzięczności wszyst
kich narodów tego państw a rozległego, którego 
głowy strzegł Bóg W szechmogący w chwili wiel
kiego niebezpieczeństwa.

Z Bogiem w sercu, prowadził dostojny M onar
cha A ustiji, Frańcisze/ę Józef pierwszy, wmześnie 
doświadczany i przed Bogiem sprawiedliwy, dziś, 
w rocznicę swych zaślubin, pierwsze uderzenia 
młotem na tym kamieniu węgielnym; w dowód 
tego, źe to życzliwie uznaje, co wierna miłość 
braterska i szczere uwielbienie poddanych mu lu 
dów sprawiły.

Oby budowa ta  świadczyła późniejszym stule
ciom, źe tak ubodzy jak i bogaci, ludzie z wyż
szych i niższych klas społeczeństwa, poszli ocho
czo za głosem fundatora tego kościoła, arcyksię- 
cia Ferdynanda Maxymiljana, kiedy szło o to, by 
-ipołąozonemi siłam i« rozpocząć dzieło wdzięcz
ności i miłości, i da Bóg doprowadzić je  do skut
ku, szczęśliwego. j ■ .

W  dow ód spełnionego położenia kamienia wę
gielnego, następują podpisy. {Gaz. Lwowska). 

F R A N C J A .
Paryż 28 Kwietnia. Obie izby francuzkie i par

lament angielski, miały sobie przedstaw iony wczo
raj trak ta t 30go marca, który ze wszystkiemi an- 
nęxanfi został złożony w ich biurach. W e Francji,

 ...........  ■' i ' . y.   ........................... . i . . . .... ■ ■ ■ - u— ■ -— ‘i .
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minister stanu p. Fould, kolejno dopełnił tego za
komunikowania w senacie i ciele prawodawczein. 
W  tern ostatniem zgromadzeniu lir. M orny prezes 
odpowiedział krotką przemową o której wspomnie
liśmy wczoraj. W  Londynie lo rd  Clarendon w iz
bie wyższej, a lord Palm erston w izbie gmin byli 
heroldam i traktatu.

W  Anglji równie jak  u  nas przedłożenie trak ta
tu  przyjęte zostało oklaskami każdego ze zgroma
dzeń w których biurach nastąpiło złożenie tego do
kum entu, ale zachodzi tu  ta  różnica, źe w Ąnglji 
złożenie to spowoduje rozpraw y niewątpliwie bar
dzo ożywione, które rzucą wielkie światło na dzie
ło kongresu paryzkiego, kiedy tymczasem we F ran 
cji według brzmienia konstytucji, żadne rozpraw y 
w tym przedmiocie pow stać nie mogą w żadnej 
z dwóch izb.

Dziś. Monitor poda zapewne pierw szą część do
kumentów, text traktatu, annexa i może protokóły 
pierwszych posiedzeń, bo liczba i rozciągłość tych 
ostatnich, nie pozw ala dziennikowi urzędowemu 
objąć je  od razu.

— Słychać znowu o bliskiej i bardzo bliskiej 
uchwale senatu, nadający Cesarzowi prawo nada
wania i tworzenia tytułów  szlacheckich. Te ty tu 
ły które prawie wyłącznie przeznaczone będą na 
wynagrodzenia ostatnich świetnych zasług woj
skowych w kampanji Krymskiej, połączone będą 
z dotacjami, ale te dotacje brane będą wyłącznie 
z szkatuły Cesarskiej, a nie ze skarbu państwa. Je
go Cesarska Mość poświęca na to 2 miljony. Na 
teraz słychać o mianowaniu dwóch książąt, pięciu 
hrabiów  i około stu baronów. Ale nie zaręczamy 
za prawdziwość tych pogłosek.

Pierwsze przyjmowanie u Cesarzowej, które mia
ło odbyć się w dniu 29tym b. m., ostatecznie od
łożone zostało do Igo inąja. Ceremonja ta odbę
dzie się w szczupłem poufałein gronie, w apartam en
tach Tuilleries.

Mówią tu chociaż bardzo dyskretnie, ale z zu
pełną pewnością o bliskich mianowaniach nowych 
senatorów. Ma ich być siedmiu. Słychać także o 
nominacji dwóch szambelanów.

— K redyt ruchomy francuzki przedstaw ia wiel
ki projekt kolonizacji Algierji. Przedsięwzięcie 
w tym przedmiocie ma posiadać sto miljonów ka
pitału.

—  Giełda była dziś w bardzo złem usposobie
niu. Słychao o wielu klęskach a nawet dwóch sa
mobójstwach. W ielkie wrażenie uczyniło także na 
publiczności morderstwo, po którem nastąpiło sa
mobójstwo. Pan B. zięć bogatego negocjanta, pana 
N. i sam także bogaty, zamordował swego teścia 
w skutku sporu  o interes pieniężny, po czetn sam 
sobie życie odebrał. (Ind. Ue/ge.)

—  Journal des Debuts ogłasza cyrkularz w yda
ny przez komitet utw orzony w celu w spierania za
kładów szkół ehrześcjańskieh na wschodzie. P re
zesem honorowym  tego towarzystwa, jes t m arsza
łek Bosquet. (Jour, des Deb.)

T U R C J A .
Konstantynopol i7  Kwietnia. Ogłoszony dziś zo

stał dekret w przedmiocie wywłaszczenia gruntów 
nieruchomości potrzebnych do budowy kolei że

laznych z K onstantynopola do Belgradu.
Journal de Constantinople oświadcza, źe posu

wanie wojsk perskich ku Ileratow i nie je s t wymie
rzone przeciw Anglikom, ale przeciw Dost-M oha- 
inedowi, który sąsiednie prowincje rabuje i zagra
ża Karazanowi.

W edług listu z K onstantynopola pod powyższą 
datą, zamieszczonego w paryzkim Conslituiionel, 
Sułtan telegrafem wezwał Ali-paszę, aby ile mo
żności ja k  najprędzej pow racał przez W iedeń na 
sw oją posadę.

— W  przedmiocie żądanej przez P ortę  abdy
kacji hospodarów  Księztw Naddunajskich, niedo- 
wiadujemy się nic nowego i pewnego. Podług ko
respondencji paryzkich w Independąnce Beige, 
książę Stirbey stara się raczej usunąć ile możności 
wszelkich możliwych współzawodników. Obecnie 
naprzykład wielkiego bana K onstantyna Ghika, 
który protestow ał przeciw dziękczynnemu adreso
wi dyw anu i którego P orta  chciała mianować kaj- 
makanem (namiestnikiem Księztw), on właśnie za
mierza usunąć od prezesostwa najwyższego są
du. Ten krok sprawił wielkie wrażenie w Bukare- 
ście. W  Paryżu spodziewano się, źe pan Poujade, 
zięć Ghiki, i dawniejszy jeneralny konsul franeuz- 
ki w  Bukareście, m ianowany zostanie reprezentan
tem Francji w komissji do interesów Księztw N ad
dunajskich; ale rząd francuzki k tóry  oddalił pana 
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Poujade z pow odu jego zatargów  z księciem S tir
bey i zastąpił go przez osobę więcej sym patyczną 
dla księcia, tyin razem zapewnie także nie zechce 
odstąpić od tych  um iarkowanych zasad. Nateraz 
jako  członków do komisji o której mowa wymienia
ją :  ze strony Tnrcji SafFet-paszę, ze strony Rossji 
pana Basily, Greka z rodu, który  jak o  sekretarz 
tow arzyszył hrabiemu Orłów do Paryża, a da
wniej był jeneralnym  konsulem CESARSKO-Ro- 
syjskiin w Petersburgu i Syrji. Francję ma repre
zentować pan Ch. Baudin, sekretarz poselstwa 
w Londynie, a Anglję pan Alison, dragoman poseł-* 
stw a w Konstantynopolu, nakouiec A ustrję baron 
Koller, dawniejszy spraw ujący iuteresa w Kon
stantynopolu. (Schlesische Ztg).

—  Czytamy w korespondencji z K onstantyno
pola 15 kwietnia do paryzkiej Presse:

W czoraj wieczorem Deilekdżi Ary, (kanclerz P or
ty), udał się do pałacu dla odebrania ratyfikacji 
cesarskiej. Dokum ent ten spisany był na pargaini- 
nie złoconym na brzegach, w 24ch exemplarzach, 
trak ta t główny i trzy trak ta ty  dodatkow e w przed
miocie morza Czarnego, Dunaju i Bałtyku. Skró
cono znacznie w tym razie zwykłe szumne ty tu ły  
poprzedzające iinie sułtana* Długa wstęga jedw a- 
bua zielona ze złotem, przeciągnięta je s t przez par- 
gamin i kończy się w puszcze miedzianej pozłaca
nej,wielkości największych medali, mieszczącej pie
częć sułtańską na wosku z temi wyrazami Padisza- 
i-Dewlet-i-Ali-Osmaniie. Po nad temi wyrazami zo
stawione je s t małe miejsce owalne w którem sułtan 
wyciska sw oją pryw atną pieczątkę, louru, flores ka
ligraficzny, w którym  mieszczą się jego i jego ojca 
imiona. Dokuinentaratyfikacyjne opraw nesą wspa
niale w safian z bogatemi złoceniami. (In. Helge.)

R ada  s z c z e g ó ło w a  s z p i ta la  S  DUCHA p p  M a rc in ka n ek .  
p o d a j e  d o  p u b l i c z n ć j  w i a d o m o ś c i ,  że w  s k u t k u  u p o w a ż n i e 
ni a  r a d y  g ł ó w n ć j  o p i e k u ń c z e j  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  z d.  
2 (1 4) m a r c a  r .  b  . l i c y t a c j a  in p l u s  na  6 c i o  l e t n i e  w y d z i e r 
ż a w i e n i e  d o m u  n r  1 1 2  p r z y  u l i c y  P i wn e j ,  w ł a s n o ś c i ą  t u t e j 
s z e g o  s zp i t a l a  b ę d ą c e g o ,  o d b ę d z i e  s i ę  w g m a c h u  s z p i t a l n y m,  
pj  zy u l i cy  Ko nw i k t o r s k i ó j  w  b.  k o s z a r a c h  S i e r a k o w s k i c h  w  d„ 
15* ( 2 7 )  m a j a  r.  b.  o g o d z i n i e  4ój  p o p o ł u d n i u  P r z y s t ę p u j ą 
c y  d o  l i cy t acj i  w i n i e n  s i ę  z a o p a t r z y ć  w v a d i u m  r s .  I S o  k op .  
i 6 w y n o s z ą c e ,  k t ó r e  n i e u t r / . y m u j ą c e m u  s i ę  z a r az  p o w r ó c o 
no  z o s t a n i e .  W s z e l k i e  i n n o  w a r u n k i  p o d  j a k i e m i  d o m  p o 
w o ł a n y  w y d z i e r ż a w i o n y  b y ć  ma ,  z n a j d u j ą  s i ę  w  k n u oe | a r j i  
r a d y  s z c z e g ó ł o w e j  w w y ż  w s k a z a n e m  m i e j s cu ,  i s ą  d o  p r ze j e  
r z e m a  c o d z i e n n i e  w y j ą w s z y  ś w i ę t a .  —  W a r s z a w a  d n i a  1 0  
( 2 2 )  k w i e t n i a  1 8 5 6  r o k u .  —  O p i e k u n  p r e z y d u j ą c y ,  J.  L e - 
w iń s k i  —  S e k r e t a r z  r a d y ,  A Gdrlner.

Macp&tral m m s ta  W n r t z — P««l<»je do w ia d o m o śc i ,  i i  
\v dniu '27 k w ie tn ia  »9 m a ja )  o godz in ie  12ej w  p o łu d n ie  p u n 
k tu a ln ie  od  >ęd ie się w sali p o s ied z e ń  m a g is t r a tu  licy tac ja  n a , 
g r u n t o w n e  w y re a tn u ro w «  ie i z ro b ie n ie  p o d ło g i  n o w e j  w  m ie j 
s c e  z n iszc zo n e j  w  kas ie  k la sy czn e j  r p o k ł a d  lego  z z e s k ro b a n ie m  
ścian i sufi tu o d m a lo w a n ie m ,  w  g m a c h u  ra tu s za  g ł ó w n e g o  od 
sum y  rs .  150 w y k a z e m  k o s z t ó w  o b ję te j ,  a do l icy tacj i tej u s ta 
n o w io n e j .  Mający p rz e to  z am ia r  ub iegan ia  się  o p o w y ż s z ą  r o b o 
tę, m ogą  z ło ż y ć  w  czas ie  i m ie jscu  w y ż e j  o z n a c z o n y m  na r ę c e  
p r e z y d e n t a  miasta  o p i e c z ę to w a n e  d e k la ra c je  n a p isan e  p o d łu g  
w z o ru  niżej  z a m ie s z c z o n e g o ,  a w  tych  w y ra ź n ie ,  bez  s k ro b a n ia ,  
p o p r a w e k  i p r z e k r e ś l e ń  w y p i s z ą  jaki o d s tęp u ją  od  c e n  k o s z t u - 
r y s o w y c h  p ro ce  ni. Nadto  do  d ek la ra c j i  d o ł ą c z o n y  b y ć  w in ien  
kw i t  kasy  g ł ó w n e j  e k o n o m ic z n e j  na  z ło ż o n e  w  te jże  vad iu m  w 
ilości rs. 15 i na k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs. 6,  k tó re  n ie u t r z y in u ją c e -  
mu się p rz y  licytacj i na ty ch m ias t  z w r ó c o n e  będą.  Inne  w a r u n k i  
d o ty c z ą c e  p o w y ż s z e j  J icytprj i,  są do  p rz e j r z e n ia  k ażd o d z ie n n ie  
w y ją w s z y  dni ś w i ą t e c z n e ,  w  w y d z ia l e  a d m in is t ra cy jn y m .  — W a r 
s za w a  <luia 3 (15  i k w ie tn ia  1855 r o k u . — P r e z y d e n t ,  r z e cz y w is ty ,  
radz ca  s ta n u ,  A n d r a u l l . — N acze ln ik  kance la r j i ,  L u ccń sh i.

W z ó r  do d e k la r a c ji ,  —  W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z dn ia  3 (15)  
kw ie tn ia  r. b. p oda ję  n in ie jszem  d e k la ra c ję ,  i i  p o d e jm u ję  się g r u n 
t o w n e g o  w y  r e s t a u r o w a n ia  i z ro b ie n ia  p o d ło g i  n o w e j  >v m ie jsce  
/.n iszczonej w kasie  k la s y c z n e j  i p o k ł a d n e g b  z z e s k ro b a n ie m  i 
z a ta rc iem  ścian  o raz  sufitu i z o d m a lo w a n ie m ,  w  g m a c h u  ra tu sza  
g ł ó w n e g o  i o d s tę p u ję  od  c en  w y k a z e m  kosz tów '  o b ję ty c h  p r o 
c e n t ó w  (w y p i s u ć  l i te ram i) ,  p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  o b o w ią z k o m  
i z a s t r z e ż e n io m  wr w a r u n k a c h  I t*ytaoyji iyeh o b ję ty m .  K w i t  na  
z ło ż o n e  vad ium  w ilośc i rs .  15 i na k >śzta o g ło s z e n ia  rs. 6 s k ł a 
dam. S t a ł e  m oje  z am ie s z k a n ie  j e s t  w  NN., p is a łem  dnia  KNv 
riica NN. 1856  ro k u .  {P odp isać  iime i n a z w i s k o ) . — ( 3  )

p y  B y ły  o f i c j a l i s t a  r z ą d o w y ,  b e z ż e n n y ,  w  ś r e d n i m  
w i e k u ,  ż y c z y  p r z y j ą ć  o b o w i ą z e k  r z ą d c y  d o m u .  k t ó r y  o d  la t  
k i l k u n a s t u  s p r a w u j e .  W i a d o m o ś ć  u  K o z ł o w s k i e g o  f a r b i a r z a  
p o d  n r e m  5 9 2  w  d o m u  p o - P a u l i ń s k i m  p r z y  u l i c y  Dł ug i ó j  
z a m i e s z k a ł e g o .

Kronikę Wiadomości Krajowych 
i Zagranicznych prenumerować mo
żna księgarni pana Kala łowicza 
w W ilnie. , . . ' .

T E A T R  W IELK I. Jutro: W idow isko bezpłatne. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro : Moja gwiazda. 

— Odlud/ci i poeta. Pod strychem.________ _____ _

Do dzisiejszej Kroniki dołącza się Numer 5ty 
Przeglądu łiolniczego Przemysłów, i Handlowego.
i ty C e n z u r  F .  bobie  szcza  tisf*i


